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Zanim przejdę m medias res, to jest do właści­
wej kroniki, niuh mi wolno będzie odpowiedzieć na 
list, właśi iwie korespondentkę, jaką otrzymałem ouegdaj 
ze Lwowa. Odcyfmwałera ją z trudnością, widoczne 
bowim  na uie] albo ślady łez, lub też ślady deszczu, 
co wykazać może dopił ro chemiczue zbadanie.

Ko.espouleut, czy też Korespondentka (charakteru 
pisma zbadać uie mogłem, gdyż redakcyjny grafolog 
bawi właśnie na ui' >pie) guiewa się na muie, iż pi­
szę tvlko o wojnie i o sprawach a pro w i żacy jny* h.

„Ty masz ludziom prz^z pisanie swych kronik do­
dawać otm hy, a Ty piszesz tak, że tylko siąść, zała­
mać ręce i stękać: „Kiedyż o kiedyż skończy się 
wreszeie ta woj-nka*.

Powtarzam dosłownie część tekstu korespondencyi, 
by na nią zaraz odpowiedzieć, iż dziś. w w<jeunym 
czasie, chcba ty ko o wojnie pisać wypada, a ponie­
waż jej następstwem są w Ciśnie owe maukamcuta apro- 
wi/aoyjue, kaz lemu dające się tak we znaki, im też 
z natury rzt-ezy należy się wzmianka, uie zaszczytna 
byua muiei, ale też i nie powoduja/a rozpaczy. Wesoło 
trolno dziś być u-.pnsobionym, robi się przecież, co 
można, by ogołuwi uie odbierać otm-hy. I dlatego to 
powtarzam zawsze: „Jest źle, a jeśli uie będzie le­
piej, może być gorzej!“

G lybym był zanadto wesoło usposobiony, jestem 
pewnym, że przecież znalazłby się ktoś, ktuby mi to 
wziął za zle i kazał uasLroić kronikarskie dudy ua tou 
po ważniejszy, odpowiadający du.howi czasu. Bo, że 
wesoło uie jest. to każdy przyzna

Kronikarz jest w tem uiemitem położeniu, iż pisze 
dla og'du, a teu ogół ma różne gusta i guściki i to, 
co się j-diemu pod >ba, drugiego gorszy lub guiewa. 
Aby w-szysrkkh zad >woluić, musiałby kronikarz być 
jako ów historyczny dziad na olpuście, co to ua żą­
danie, słuchaczów za dwa centy śpiewał coś wesołego, 
a zaraz potem, również za taką samą cenę i smutue 
wywodź 1 trele. Ale i on też się z ogólnem nie spotkał 
uzuaniem Chi-ąc wszystkim zadość u żyuić, powiunoby 
się przy począł Kn kwaitałn każd-go z P. T. Preuu- 
mnrat rów zapytać, w jaki sposób uia dogodzić, czyli, 
innemi mówiąc słowy, dla każdego i każdej pisać 
osobną kromkę, a me jeduę dla wszystkich, jak się 
to dzieie d itychczas.

I ua tem jeszcze nie kouiec! Choćby się zadowo- 
lniło P.inuim-rat >rów, pozostałoby jeszcze całe mDóstwo 
tych, którzy nas popierają w ten sposób, iż chętnie 
bardzo czytują wszystko to, co tylko pras^ drukarską 
opuściło, ale p( d tym w^rnukirm, jeśli ich to uie uie 
kosztuje. Są to tak zwani „czytelnicy za darmochę11, 
a i oui mają też bardzo daleko posunięte wymacania 
i krytykują jeszcze ostrzej i surowiej, niż stali Pre­
numeratorzy.

Po/.atem, kronik’ rz jesr, tylko zwykłym śmiertel­
nikiem. który od czasu do czasu może mieć i ma 
z pewnością różnego rodzaju kłopoty i zmartwienia, 
musi się mu więc wybaczyć, że uie zawsze jest we­
soło podskakuiącym i gwizdającym ua wszystko. Zre­
sztą dziś, gdy obuwie takie drogie, trudno odeń wy­
magać. aby wesoło hasał choćby nawet był w odpo­
wiednim wieku, a cóż powiedzieć dopiero, gdy w re- 
jestrai h matristrackii-h zapisany jest na liście tych, 
którzy nie są już obowiązani nie tylko do służby woj­
skowej z brouią w ręku, ale nawet i do świadczeń 
woj-kowyi h

Mimo to stara się przecież kronikarz zawsze i na 
przyszłość, cho'by się wojna tak rychło nie skończyła, 
uczyni to samo, by wlewać w serca otui hę, budzić szla­
chetne porywy rozpraszać smutki, wogóle wyświadczać 
ogołowi takie i tym podobne obywatelskie przysługi, a że 
mu się to czadem udaje, tego dowodem cały szereg 
uznali ua piśmie, które troskliwie przechowuje, by je 
kiedyś, po uąjdłnższem życiu, przekazać swym spadko­
biercom, ski ro nie może im uie inuego w spuściźnie 
pozostawić. Niechaj łzy obcierają sobie bodaj papierem!

Kolców na drodze jego żywota także uie brakuje, 
bo któż od nich jest wolnym, w koronie chadza, czy 
też w zwykłym kapeluszu, lub nowet bez niego, ale 
kronikarz z.iosi je cierpliwie i z poddaniem, powiada­
jąc solne: ,.J-śli cierpię, to dla ogółu i kiedyś będzie 
mi to policzoneni!“ ...

W- dług przeprowadzonej z urzędu analizy chemi­
cznej, kroniki zawierają tylko siedmdziesiąt pięć i pół 
procent treści wojenno aprowizacyjnej, gdy natomiast 
inne tego i 'dzaju publikacye dochodzą do dziewięć­
dziesięciu dziewięciu, temu wszystkiemu winuą jest 
przecież tylko wojna, a na jej wybuch kronikaiz uie 
miał wpływu, ale d.dby za to wiele, by módz się przy­
czynić do jej zakoi czenia, wyłazi mu już bowiem bo­
kiem, tak, jak większości, która na niej interesu naj­
mniejszego nie zrobiła.

Na każdym kroku słyszy się zresztą narzekania, 
powiedzmy nawet i stękania nr, tin temat, mimo więc 
woli wpada się w tę samą nutę.

A nie tak dawno, bo zaledwie przed kilku dniami, 
odwiedził krouikarza pewien jegomość, żyjący w świę­
tym stanie kawalerskim, by się użalić ua nieprzyje­
mności samotnego bytowania, zwiększające się z iuia 
na dzień w miarę przcciągauia się wojny.

—  Panie łaskawy — mówił — ja wiem, że mnie 
pau rozumie i że znajdę w pauu człowieka, przed któ­
rym m"gę się użalić. Ile ja teraz cierpię, to pau nie 
ma pojęcia!... Pisał pau niedawno o bratu nici, ja ten 
brak ua sobie samym odczułem. Zbliża się zima, trziba 
się ubrać w palrot. Wyciągam go z szafy i patrzę, 
brak mu wieszadła. Co tu począć, sląd je wziąć, a jeźli 
się uawet i zuąjdzie, czem je przyszyć?... A.le dobrze 
pan to uiedawuo napisał, że bieda uczy wynalazków ! 
Przypomniałem sobie, ż*- mara stare sznurowadła od 
trzewików!... Zawołałem „Ilcnreka !“ , z wb.kszą z pe- 
wuością radością, niż ś. p. Archimedes... Badzie i wie­
szadło, będą i nici, które się dziś płaci na wagę złota!... 
Zr.biłem więc z kav,ałka taśmy wieszadło pierwszej 
klasy, resztę poprnłem i miał-m nici... Z wynalazku 
mego byłem dumny, bo jestem przekonany, ze i Ko- 
b n i s o u ,  gdy się znalazł na odludnej wyspie, j-źli wo­
góle miał kiedy trzewiki sznurowane, inaczej uie byłby 
sobie p. stąpił! ..

I proszę mi powiedzieć, czy nie płikać nad losem 
taki, go biednego samożyjea i czy można bvć wesołym, 
rozważając te prawdziwe „Kł 'poty starego kawalera11. 
Temat aż się prosi, by na tem tle osnnł ktoś sensa­
cyjną pew-ieść z czasów wojny światowej.

Prawda, że ów jegomość sam sobie winien, iż uie 
postarał się o przedwojenną towarzyszkę życia, która 
byłaby go w tej czynności zapewne wyręczyła, z dru- 
g e j jednak strony, gd\hr ją miał, nie bratłoby mu 
z pewnością innych zmartwień d urowych, choćby t.ylko 
na tle aprowizacyjuem. Dziś, jeśli się nawet ma ogni­
sko domowe, trudno je na nowo zapalić z powodn 
braku zapałek, gdy przypadkowo zgaśnie. A to się 
przecież zdarza.

Ubolewał więc kronikarz wraz z owym kawalerem 
i dziękował B >gu, że obce mn są tego rodzaju „wie- 
szadłowe11 zmartwienia, nie mógł przecież inaczej zro­
bić i podaje to do wiadomości ogołu, by i inui towa­
rzysze niedoli tamtego wiedzieli, jak mają sobie ra­
dź ć, jeśliby się pjzypadkowo znaleźli w tem samem, 
co on, położeniu.

Może się to zuów komu nie spodoba, gdyż sprawę 
tą można tak dobrze podciągnąć p>‘d wojuę. jak i apro- 
wizacyę, ale musi mi wybaczyć. Notatki kronikarskie 
mają często bardzo doniosłe następstwa, jak się o tem 
sam ua sobie przekonałem. Jeszcze maszyna dnikarska 
gniotła uumtr A nu/oś i ilhtstrowanyrk, w którym na­
rzekałem ua pokrzywdzeuie ogćdu przy rozdziale świec 
ua miesiąc i głowę, a tu już władze, jakby to prze­
czuwając, wydały rozporządzenie, przyznające każdemu 
podwó.ną dawkę.

Czyjaż więc w tem zasługa, jeśli nie moja?... luna 
rzecz, czy się świece dostauie, ale w każdym razie! 
będzie się miało kartę.

Bo i karty nie są zuowu tak złe, jakby kto może 
myślał. Wurawdzie, jeśli się jest głodnym, a ma się 
kartę chlebową, nie nasyci się nikt, choćby ją zjadł, 
ale zato, gdy się będzie rozporządzało większą ilością 
kart na węgle, gdy innego opału zabraknie, można się 
bardzo łatwo ogrzać przy ich płomieniu.

Pisząc o ogrzaniu się i o świecach, przypomniałem 
sobie, żo w poprzedniej kronice obiecałem się zająć 
oświetleniem miasta, zastrzegając się przecież, i/, może 
się stać inaczej, jeśliby okoliczuości tak się złoże ły.

I lak się właśnie stało!... Ow list ze Lwnwa 
pchnął me kronikarskie pióro na inne zupełnie tory, 
jeśli więc wspomnę o owem oświetleniu, to tylko bar­
dzo pobicżuie. Wieczorną porą w śródmieściu panuje 
bardzo sympatyczny półmrok, umożliwiający P. T. Pu­
bliczności rozbijauie sobie nosów o słupy nieoświetlo­
nych latarni, co ma tę debrą stronę, iż ludzi odzwy­
czaja od włóczenia się po mieście nocuą porą; na przed­
mieściach natomiast zalegają prawdz1 wie egipskie 
ciemności. Powodem brak gazu, spowodowany brakiem 
węgP i ograniczenie produkeyi prądu elektrycznego 
tej samej przyczyny. Ponieważ i to jest następstwem 
stosunków, wywołanych przez woji ę. trudno się chyba 
z tego cieszyć. Można tylko żywić nadzieję, że będzie 
lepiej, ale dopiero wówczas, gdy się wojna skończy 
i znikną z horyzontu wszelakie ceutrale, a między 
niemi i węglowa, trakfirąca G.ilicyę, również jak i jej 
koleżanki, zupełnie po macusztmu.

Ciekawy jestem ogromnie, czy projektowany za 
przykładem Niemiec, na razie tylko we Wiedniu, Urząd 
pośrednictwa małżiństw nie będzie czemś w rodzaju 
owych centrali, gdyby bowiem tak być miało, przyszła 
odbudowa kraju i jego zaludnienie uie wielką z tego 
odniosłyby korzyść Sfery miarodajne gotowe byłyby 
uawet może zaprowadzić kartki i na żony, naturalnie

tylko dla tych, którzy ich dotąd nie rcaiąf (żon, nie 
kartek!... przyp. zecera). Ogół mogłyby owe kartkowe 
przepisy tyl»o w tym wypadku obowiązywać, gdyby 
stare żouy uległy urzędowej rekwizycji, jak miedź 
cyua, guma i t. d. Czy jeduak do tego d tjdzie, aziś 
jeszcze trudno przewidzieć, choć z pewnością zualazłoby 
się wielu takich, którzy bynajmniej uie gniewaliby się
0 to !

W  sprawie tej nie chcę głosu zabierać, nauczony 
przykrem doświadczeniem, iż nie opłnei się puhliczuie 
poruszać tak drażliwych kwestyi, jak odnoszące się 
do spraw małżeńskich. W  jednij z poprzednich kronik 
napomknąłem o ewentualuie możebnem zaprowadzeniu 
po wojnie dwużtństwa i od tego czasu otrzymuję cią­
gle listy z zapytaniem, kiedy się należy spodziewać 
nareszcie ogłoszenia odnośnego rozporządzeuia. Zapy­
tują się o to tak mężczyźni, jak i kobiety, a ja jestem 
w prawdziwym kłopocie, gdyż uie wiem, co mam ua 
to odpowiedzieć. Podobne zarządzenie wydano po 
ukończeuiu się wojny trzydziestoletniej, a wąrpię bar­
dzo, czy obecna potrwa tak długo, choć są tacy, którzy 
twierdzą, że leży w iutoresie krajowego haudlu i prze 
myslu, by ona wogóle nigdy k. ńca nie miała.

Ale może oui się mylą?... T.ika myśl mi się na­
suwa, gdy czytam o nowej rewolucyi rosvjskie| i za­
garnięciu władzy przez maksymalistów, uie mających 
nic wspólnego z imiennikami, spotykanymi u nas 
Nasi maksymaliści tylko dlatego takie noszą miauo, 
iż muszą się stosować do rozmaitych taryf maksy­
malnych, mających związek ścisły z aprowizacyą, ale 
nie z polityką. P 'syjscy maksymaliści podobno pragną 
pokoju, ale nikt tego powiedzieć nie może, czy tak 
jest w samej rzeczy i jaki to miałby być pokój. Jeżeli 
angielskie wpływy nad Newą uie zmalały dotąd, to 
wszystkie owe pokojowe pogłoski są tylko czczą 
gadaniną, funta kłaków uie wartającą, a obliczoną 
tylko na mimieuie publiczności i dodanie jej „otu hy“ .

Gdyby możne wiedzieć, jik  jest w istocie, możnahy 
snuć i różne wnioski na ten temat. Gdyby nadto 
miało się swobodę słowa, możnaby i wiele powjt dzitć 
lnb napisać, na razie trzeba się koutentować niedo­
mówieniami lub półsłówkami i to właśnie jest naj­
cięższą kulą u nogi kronikarza, który, choć uie raz 
może chciałby, musi sobie tylko powiedzieć w duchu: 
„Nie da rady!...“

I to niech służy jako ostateczne wytłumaczenie 
kronikarskie z przytoczonych na wstępie zarzutów. 
Gdy się zminuią czasy, a z uimi poprawią i stosunki
1 kronikarz według znpełuie iuuego karaertouu zacznie 
wywodzić swe pienia i nieraz będzie z pewmością we- 
sil.-j, niż to mogło być dotąd, usposobionym.

Ale na to trzeba koniecznie końca, wojny i ni­
czego więcej!

Aby przecież pisać i o czem innem, nie tylko
0 wojnie i aprowizacyi, zabieram się do... pogody, 
zwłaszcza, że nadarza się do tego sposobność z okazyi 
uroczystości świętego Marcina, przypadającej rok rocznie 
na dzii ń 11, listopada. Dzitń ów bywał po iuue lata 
dniam kmycznym pierwszego rzędu dla wszelakiego

' rodzaju gęsi, ale tylko tych, które są porosłe pierzem... 
Urządzano im wówczas prawdziwą „noc świętego Bar­
tłomieja11, delektowano się dtl.katnem i smacznem 
mięskiem i wyciągano wróżby, jaką będzie zbliżająca 
się zima. Dav;niej święty rycerz przyjeżdżał zwykle 
na siwym koniu, tego roku przyszedł piechotą, konie 
bowiem na równi z ludźmi, pociągnięto do świadczeń 
wojskowych.

I wróżby meteorologiczne odpadły też z powodu 
nie tyle braku gęsi, gdyż ciągle słyszy s:ę ur ulicach 
ii h żałosne gęgauie, ile z przyczyny zbyt wygórowa­
nej ceny. Na taki upierzony barometr może sobie 
obecnie pozwolić tylko milioner, lub kandydat na niego, 
nic też w tem dziwnego, że owe sympatyczne ptaszki 
z placu Jabłonowski*b wędrują przeważnie wszysikie 
w stronę Kazimierza i tam padają ofiarą żarłoczuośei 
Kupców i przemysłowców, robiących ua wojnie dobre 
interesy. Reszta ogółu obchodzi się, jak to mówią, 
smakiem, lub cieszy się opowiadaniem innych, ja,K im 
gęsiuka smakowała.

Kronikarz, wobec tego co wyżej powiedziano,
1 okoliczności, że nie znalazła się aui jedna szlachetna 
dusza, itóra obdarzyłaby go gęsią, horoskopów me­
teorologicznych uie stawia, zresztą iuui już za uiego 
to powiedzi li, że zima tegoroczna będzie ciężka i że 
wojna, choć tak witle krzyczy się obecnie o pokoju 
lub chocby tylko zawieszeniu broni, przed Nowym Ro­
kiem, uawet starego stylu, z crlą pewnością się uie 
sk‘ ńczy, chyba... gdyby okoliczności inaczej się zło- 
Iżyły, bo i to nie jest bynajaini- wyklnczonem. Na 
razie stwierdzić należy tylko tyle. iż rewolucya wy­
wołana przez rosyjskich maksymalistów b erze w łeb, 
a Kienński ciągnie z wojskiem w stronę Petersburga, 
z tej więc strony niczego spodziewać się nie można, 
co mogłoby przyspieszyć tak upragniony pokój.
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